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Dlaczego przeciw awangardzie sowieckiej?
M ając ten zaszczyt, a jednocześnie 

ciężki i n iew dzięczny obow iązek być 
jedn ym  z tych nielicznych ludzi w 
Polsce, którzy wzięli sobie za zadanie 
zm ianę w  społeczeństwie polakiem n a ­
strojów , dotyczących stosunku d o  k u l­
tury rosyjskej i do wszystkich rzeczy 
rosyjskich... nastrojów, wynikających 
bądź 'to 1) z góry  pow ziętego uprzedze 
nia, nie tylko usprawiedliw ionego, al-e 
ale i niezbęnego w  latach niewoli, 
dziś jednak zupełnie nieuzasadnionego 
i nieaktualnego —  bądź też 2) <c k o m ­
pletnej, zadziwiającej cały dalszy Za­
chód, zainteresowany tak bardzo „ros- 
sicam i" —  ignorancji —  siłą rzeczy 
m usiałem  napomykać na drodze swej 
pracy przeszkody g łów nie  w  form ie 
zarzutów, dotyczących rzekom ego m o ­
jeg o  braku obiektyw izm u i jednostron­
nego naświetlania rosyjskiej kultury 
duchow ej.

Zarzuty te dotyczą przedewszystkiem 
m o je g o  „w ro g ie g o "  stosunku w zg lę ­
dem  współczesnej literatury sowieckiej 
i przenoszenia wszystkich 'zasług, jakie 
zostały położone na polu  krzewienia 
kultury d u ch ow ej w  R os ji  na elitę inte­
lektualną i artystyczną wyłącznie, na 
t. sw. „inteligencję*1.

Na zarzuty powyższe odpowiadałem  
kilkakrotnie zarów n o na łam ach „ K u r ­
iera L w ow sk iego" i warszawskiej „ M y ­
śli N arodow ej", jak  i przez rad jo  (w 
odczycie „D w ie  literatury rosyjskie"); 
ostatecznie zaś w iefin jow atem  swe cre­
do, dotyczące genezy i istoty nowocz^s- 

Vi:ifuvv r ^ v js k ie i .  tv śrcze^ólności.1 '—i . ~ —A    •---  •' . ' ■*
rós. literatury pięknej, w  slow o wstęp*  
nełn W ieczoru  Poezji R osyjskiej X X  
wieku (16 m a ja  br.).

Ale w łaśnie ów  W ieczór  i to m oje 
„s łow o  w stępne"  ̂  stały się przedmiotem 
ponow nych  ataków pew nego odłam u 
prasy, który w  recenzji 7 w spom nianego 
w yżej wieczoru ustosunkował się wręcz 
krytycznie do zajętego przezemnie sta­
now iska.

Nie m ogąc na tern m ie jscu  w szczy­
nać polemiki na temat istotnych cech i 
wartości rosyjskiej kultury, w  szczegól­
ności rosyjskiej literatury pięknej —  
ograniczę się d o  pon ow n ego  'i już osta­
tecznego (dopóki okoliczności nie p o ­
zwolą m i w ypow iedzieć  się w  le j sp ra ­
w ie  pełniej, szerzej i nie na łamach 
prasy) uzasadnienia sw ego —  twierdze­
nia, żo literatura sowiecka, w  ‘szczegół 
ności p o e /ja  (gdyż ta była przedm io­
tem W ieczoru  z 16 m a 'a  i recenzji) —  
będąc niewątpliw ie pewną pozycją chro 
nologiczną i b ibliograficzną w  dziejach 
rozw oju  rosyjskiej kultury duchow ej
—  jest jednak 'zjawskiem odrębnem , 
niezwiązanem  organicznie z p o e z ą  
ros. epok poprzednich... A  po drugie; 
poza w aloram i czysto »zewnętrznemi 
(naogół zresztą nie wykraczającem i p o ­
za granice eksperym entu), fortmalnemi
—  nie może pretendować  ̂ nietylko d o  
m ie jsca  poczesnego w  dziejach poezji 
ros., ale w ogóle  do m iana poezji.

A  to dlatego, że:
1) cecham i, charakteryzującemi po­

ezję ros., która osiągnąw szy swe pierw  
sze stadjum  rozkwitu w  rom antyzują- 
cym  klasycyzm ie Puszkina,  ̂ doszła 
szczytów w  'twórczości sym bolistów  i 
akmeistów X X  wieku —  są a) w y b u ­
jały indyw idualizm , oparty  na b) kul­
turalnym kosm opolityzm ie i  c) często 
n ieuśw iadom ionym , tern niem niej istot­
nym  biologicznych nacjonaliźm ie. P o ­
ez ja  sow iecka, nietylko nieoparta na 
tych 3-ch podstawach istotnych, ale 
św iadom ie  je zwalczająca, c o  w ięcej, 
zrywająca w szelkie n ici, łączące ją  z 
tradycją  poetycką R osji przedbolszewic 
kiej —  nie m oż9 rościć pretensyj do 
m iana poezji typow o rosyjskiej, którą 
natomiast par exoellence jest rosyjska 
literatura em igracyjna.

S) Ustrój sowiecki, który przez usta

Lenina uznał, że  „B ogiem  ludu jest 
żołądek" i tem samem podporządkow ał 
wszystkie przejawy życia duchowego 
potrzebom  utylitarnym *— z poe jji robi 
rów nież funkcję  społeczną wyłącznie, 
zm ieniając ją na czynnik propagandy 
ideologji proletariackiej. Pozbawiona 
sw ego charakteru istotnego, w yzbyta 
cech, bez których żadna  ̂ dziedzina 
sztuki nie m oże być niczem  innem, jak 
arlystyzującem rzem iosłem  —  poezja  
sowiecka przestaje być poezją, a  —  
zresztą —  być nią nie chce i m im ow oli 
posługuje się zwietrzałem, burżuazyj* 
nem imieniem, nie m ogąc nararie zna 
leźć innego.

Osobiście uważam , że wszystko, co 
kolw iek  w  m ow ie wiązanej (bardzo 
wątpliwej, zresztą nieraz wartości) n a ­
pisano w  R osji od  czasów i w  myśl g ło ­
śnego program u K iriłłow a, wyrażonego

w  wierszu „M y " , należy nazywać nie 
poezją, ate wierszorób^rwem. Ten m ój 
stosunek względom  całej awangardy 
sowieckiej nie w yklucza m ego uznania 
dla twórczości M ajakow skiego, dla swo 
iście inteligenckiej, t y p ó w  -rosyjskiej 
spuścizny poetyckiej Jesienina, który 
imógłby stać się m ostem , rzuconym  m ię 
dzy starą Rosją, a now ą nie wytrzymał 
jednak ciężaru i załamał się...

Uważając kwestję tu wyłuszczoną 
za rn&terjał zawsze odpow iedni d o  d y ­
skusji —  kom pletnej ignorancji a lbo  i 
zlej w oli dopatruję się w łych  w ie lb i­
cielach poezji sowieckiej, którzy nie 
raczą ju ż  nietylko z podziw em  schylić 
głowy, ale nawet poddać spraw iedli­
wej ocen ie wielką poezję rosyjską X X  
wieku epoki przedrew olucyjnej. A  szko 
da; w łaśnie w  d w u  najwybitniejszych 
sokołach poetyckich: sym bolizm ie i  ak

m eiźm ie osiągnięte zostały szczyty po* 
ezji rosyjskiej; z nich pośrednio w yszły  
i im aglnizm , który w ydał Jesienina... i 
naw et m arinetyzujący, ale przecie s w o  
isty rosyjski futuryzm.

Przypuszczając, że wszelkie dalsz* 
wyjaśnienia są zbyteczne, i kwestja zo 
stała dostatecznie rozświetlona... igno­
rantów zaś a lbo  ludzi złej w oli trudno 
przekonać choćby i tom am i w yjaśnień 
—  ograniczam  stwierdzanie, dlaczego 
jestem
przeciw awangardzie sowieckiej

d o  pow yższego; pozwalam  sobie nato* 
m iast zw rócić uw agę osób, interesują­
cych się poezją rosyjską, na artykuł po­
niższy który jest próbą  scharakteryzo­
wania gsnezy i istoty szczytowej epoki 
tejże poezji.

SYMBOLIZM AKMEIZM
Szczyty poezji rosyjskiej.

Zaczęło się to właśnie wtedy, gdy speł­
niwszy swą misję dziejową... konał przed­
wcześnie oa uwiąd starczy realizm, ściślej 
mówiąc jego kształt ostateczny, a prze­
jaskrawiony: naturalizm, dziadek w pro­
stej linji dzisiejszej literatury sowieckiej, 
jako że — tak, jak i on teraz — uważał, 
że celem sztuki jest przedewszystkiem słu­
żyć celom pozaartystycznym, społecznym...

- i . . v  nJ 
mniej utylitarnym....

Miał jednak ów umierający dużo ma-, 
jestatu w sobie i wicie głębokiego, choć 
nieraz starannie ukrywanego — senty­
mentu, a nawet kultu dla prawdziwego 
artyzmu; bezsprzecznie daleki był od- 
krzykliwej pogardy dla wszystkiego tego 
w sztuce, co nie da się wymienić na am- 
pery i kartki wyborcze — pogardy, cechu­
jącej sfanatyzowanego w bezwzgłędnem 
niszczeniu piękna — wnuka. Nad łożem 
dogorywującego załopotaiy nowe sztan­
dary... i tak, jak na dworze paryskim, 
onegdaj, zawołał świat literacki: — Le 
roi mort! vive le roi!...

N O W E  H A S Ł A  W  ROSJI

Nowe hasło „Sztuka dla sztuki" w  po­
chodzie triumfalnym obiegło całą Europę, 
nigdzie jednak ani tam, skąd wyszło: w 
ojczyznach Mallarmego i Maetcrlincką ani 
nawet u nas w Polsce, gdzie w  twórczości 
Tetmajera, Przybyszewskiego i innych a- 
sów Młodej Polski wielkie święciło sukce­
sy, a przecież znalazło przeszkodę natural­
ną i postaci tradycyjnego związku sztuki 
z życiem politycznem narodu — nigdzie 
w Europie całej nie odniosło triumfu, tak 
pełnego, tak wszechstronnego i łatwego w 
dodatku, jak w Rosji. Trafiło bowiem na

grunt nadzwyczaj podatny.
Któż bowiem w Rosji zajmował się po­

ezją, literaturą piękną wogóle, sztuką...? 
Czy sfera najwyższa, rządząca... ciasna u- 
mysłow ość biurokratyczna... istny potwo­
rek, zrodzony z małżeństwa staroruskicj 
ciemnoty 7. pruską butą i ograniczonością, 
nie sięgającą okiem poza namacalne ko­
rzyści życia realnego?... Czy sto piędziesiąt 

jŁvl'ir>pów ciemnego ludu, utr-Y,mywanego 
v nabożnem posłuszeństwie dla wszelkic- 

1 go ,.naczal.st\va“ zapomocą analfabetyzmu 
i knuta?...

INTELIGENCJA ROSYJSKA

Kulturę rosyjską, ów dziwmy konglome­
rat pierwiastków słowiańskich, skandyna­
wskich, bizantyńskich i mongolskich, kon­
glomerat, w ostatnich dwu stuleciach na­
siąkający duchem Zachodu — tworzyła war 
stwa, nie mająca sobie odpowiedniej n i­
gdzie indziej tworzyła ją owa specyficz­
na rosyjska inteligencja, niezwiązana 
7 żadną klasą społeczną, złożo­
ną z ,.raznoczińców“, ludzi, pochodzą­
cych z najróżniejszych sfer. wciąż odświe 
żana elementami nowemi, zdrowemi przy 
chodząccmi z dołu i wsiąkającomi w tej 
dziwnej sferze, nie społecznej, ale kultu­
ralnej... w tej elicie... intelektualnej i ar­
tystycznej: oazie na pustyni ciemnoty...

Trudno ustalić wiecznie płynne grani­
ce tej elity... trudno określić je j  charak­
ter socjalny; nie miała właściwie żadne­
go. Po inteligencji rosyjskiej należeli i 
wielcy książęta, i popowicze, i „bosiaki“ 
typu Gorki ja...

Była to sfera najbardziej demokratycz­
na, a zarazem najbardziej się zbliżająca 
do tego, co nazywamy arystokracją ducha,

ALEKSANDER BŁOK

Biega po mieście czarny człowieczek, 
wspina się cicho po węskich drabinkach 
i ga?i smukłe latarnie...
—  zbliża się mgłami oblany świt,
świt po drabinkach z człowieczkiem się wspina 
gasi latarnie biały świt.-
I gdzie pełzały miękkie clenie, 
pasemka latarń wieczornych drżęc& 
gdzie czołgał się cicho cień;
—  poranny mrok się wlewał I omglenie, 
przez kostki schodów legł w fałdach firan k. 
aż cieniom drzwi otworzył dzień.
Ach, jakież smutne ulice nad ranem, 
gdy w cień kamienic wejdę lepkie mgły —
—  I Jakie dziwnie biedne miasto...
i—  W  ucząch czarnego człowieczka perlę się łz y ..

Przełożył; TADEUSZ HOLLENDER

Garstka tych ludzi właśnie sprawiła; t% 
Rosja, która dopiero w XVIII stuleciu za­
częła się europeizować, w połowue XIX i 
na początku XX-go przykuwała już ku 5 0  

bie zdumione spojrzenia Zachodu.
Inteligencja ta, będąc z ducha europej* 

ską... nic przestawała tom niemniej być 
rosyjską o wiele bardziej, niż nawpół nie­
miecka czy łotewska, albo bezbarwnie po- 
pnwskn r> rys tok rac ja, niż zmieszany 7  nie. 
zlir.zonemi pierwiastkami obccmi, nieu- 
świadamiający zresztą zupełnie sobie swe 
go oblicza duchowego lud. Biologiczna ro. 
syjskość. związana z kulturalnym kosmopo 
lityzmem i silnie rozwiniętym indywidu­
alizmem — oto najbardziej typowe wła&* 
ciwości duchowe tej inteligencji; są też o- 
ne zarazem charakterystycznemi cechami 
dla całej rosyjskiej kultury przedwojen. 
nej, w szczególności dla poezji.

ROLA I ZN ACZEN IE DOBROBYTU
Prawdą jest, że kultura duchowa świę-* 

ci triumfy przedewszystkiem w tych środo, 
wiskach, które osiągnęły wysoki poziom 
dobrobytu matrrjafnego. I od tej reguły, 
jak i od każdej innej — są wyjątki: inte­
ligencja rosyjska na przełomie XIX i 
XX wieków do nich nie należy. Posiadając 
zapewniony naogół nietylko byt ale i do­
brobyt — mogła się odwrócić plecami od 
tego. co nazwamy popularnie walką o ka 
wałek chleba — mogła patrzeć na życie, 
nie jako na arenę zmagań o byt. w któ­
rych każdy jest, zapaśnikiem... ale. jako na 
scenę, gdzie się rozgrywa dziwaczne, cza­
sem tragiczne czasem wesołe misterium... f 
rozkoszować się coraz to pogłębiającą się, 
coraz to subtelniejszą analizą tego. czegc 
widzem jedynie była.

Stąd — mimo, iż wszystkie ruchy woj. 
nościowe, nowatorskie były przeważnie 
działem inteligencji — małe lub co najwy­
żej teoretyczne wyłącznie zainteresowani® 
kwestiami społecznemi; stąd — poza po. 
wieścią drugiej połowy XIX wieku, która 
była prawdziwem. choć nieraz i schorza­
łem sumieniem narodu — znikomy udział 
literatury pięknei w kształtowaniu życia 
socjalnego... stąd nikła rola pierw iastków 
społecznych w poezji, która poza twórca­
mi. pochodzącymi z ludu. a wiec głęhokn, 
odczuwającymi na samych sobie tragizm 
przeżyć tej upośledzonej, a najliczniejszej, 
warstwy (kolców. Nikit.in)... lub n iszczę , 
rym i pozerami na społeczników (Niekra. 
sów) —  pozostawała oboętną na sprawy, 
-wiązane z życiem realnem narodu i cze.

ła. chwili, gdy będzie mogła ucieleśni* 
•we tęsknoty za pięknem czystem, niezwuą. 
'anom z żadną ideologią społeczną.

I godzina ta wybiła!... Z Zachodu, skąd 
•uicriś oficerowie crwardji 7, epoki wojen na 
loleońskich przywieźli pierwsze powiewy 
romantyzmu... skąd później liberałowi* 
przemycali hasła wolności — przyleciał* 
wezwanie „Sztuka dla sztuki", i wszyscy p. 

depci poezji natychmiast tłumnie ruszył 
pod nowe sztandary.
KO N SEKW ENCJE AR YSTO K R ATYZM U

Oto próba genezy szczytowego okresu 
noftzii rosyjskiej... próba odtworzenia przy

i t-
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czyn, Jakie spowodowany, 11 właśnie do-
jpiero w epoce tzw. modernizmu poezja 
rosyjska, przyćmiewana przez lat dziesiątki 
przez zdobywającą sobie rozgłos w świeci© 
całym powieść — rozwinęła się najlepiej... 
osiągnęła szczyty, na których nie stanął 
nawet genjusz Puszkina... stała się najdo 
6 konalszym wyrazem, a w dużej mierze i 
i urzeczywistnieniem tęsknot arystokracji 
ducha — ale też właśnie, dzięki temu a- 
rystokratyzmowń.. tak, jak u nas, przez 
czas długi twórczość Słowackiego — do 
stępną była dla nielicznych... niedocenia­
ną przez wielu... zarówno w Rosji samej, 

i jak i za granicą, choćby i u nas w Polsce, 
! gdzie każdy uczniak \*ie o Tołstoju i Do­
stojewskim.^ gdzie każdy silniejszy talent 
próbuje swych sił w przekładaniu Jesie­
nina i Majakowskiego, rzadko sięgając do 
symbolistów, czy akmeistów (wyjątkiem 

, Tuwim, ale i on nie zbliżył się do akme 
izmu)... gdzie co drugi faszysta pieje pe- 

.any na cześć proletariackiej poezji bol­
szewickiej— gdzie jednak ma słuszną i 
sprawiedliwą ocenę okresu najpiękniejsze 
go rozwoju poezji rosyjskiej zdobył się 

■jedynie — a i to ubocznie, w związku 
% twórczością Leśmiana — jeden krytyk 
(Napierski).

Oprócz stwierdzonego wyżej podłoża 
genetycznego, przy omawianiu poezji ro­
syjskiej epoki przedwojenni ej nie można 
pominąć faktu, iż język rosyjski — dzię­
ki swym nadzwyczajnym walorom muzycz 
nym.... dzięki ruchomemu akcentowi, u- 
możliwiającemu niezliczone kombinacje ry 
m ów (taką wielką trudność,, sprawiają­
cą naszym tłumaczom) — rzucił naturalne 
podwaliny_j)od wspaniały rozwój tejże po­
ez ji

PREKU RSO RKA N O W YC H  H ASEŁ

Rosyjski modernizm... przejawiający 
feię przedewszyetkiem, a kto wie, czy m o­
że nawet i nie wyłącznie w formie sym­
bolizmu —  miał swego Chrzciciela, a ra­
czej swą Joannę Chrzcicielkę w osobie 
poetki MJrry ŁochwickleJ, która do liry­
zmu, cechującego poetów dawnych (epigo­
nów romantyzmu i klasycyzmu: Fata,
Majkowa, Nadsona) zastrzyknęła sporą 
dawkę nieuchwytnego, iście po kobiece­
mu pojętego czaru mglistości, w której 
później tak bardzo lubować się będzie 
symbolizm— mglistości owianej duchem 
egzotygmu, tak ulubionego przez wszyst­
kich poetów, chętnie się przyznających do 
arystokracji ducha —  od czasów Leconte 
de 1‘Isle‘a. Egzotyzm będzie się również czer 
woną nicią przewijał przez całą twórczość 
symbolistów; nie potrafią go jednak wyzy­
skać w swych poęzjaęh, jako tematu real­
nego, posługując się nim wyłącznie, jako 
podstawą do coraz to bardziej mglistych i 
trudnych do odgadnięcia symboli.

T R Z Y  WIELKIE ,3 “
W spomniany już wyżej, wybujały in­

dywidualizm rosyjski bardzo dobrze po­
czuł się w atmosferze hasła „sztuka dla 
sztuki44. W  twórczości pierwszego* wiel­
kiego poety rosyjskiego nowej epoki Kon 
siantego Bf Imania wypowiedział się naj­
pełniej... co więcej, rósł— potężniał do 
granic krańcowego egotyzmu... przeszedł 
wreszcie w  panteizm, rozmiłowany prze- 
dewszystkiem w  słońcu, jako w sile naj­
wyższej... ośrodku energji twórczej bóstwa 
będącego „Mną44 i wszechświatem... Bal- 
mont też pierwszy pchnął formę poetycką 
na nowe tory i z dumą mógł mówić o 
sobie

— W  słowach moich powolna mowa 
Rosjan się kwieci...

Zwiastunami moimi byli dawniej poeci.. 
f Do doskonałości jednak doprowadził 
formę wiersza rosyjskiego drugi z wiel­
kich symbolistów rosyjskich, Walery 
Briusow. Któryś z krytyków, porównawszy 
żartobliwie wspaniałe strofy ówczesnych 
wierszy rosyjskich do stalowego rytmu 
marsza piechoty pruskiej na paradzie w 
Berlinie — powiedział, że „kaiserem 44 

na tej paradzie był Briusow. Należał też 
on do tych nielicznych poetów, którzy in 
teresowali się kwestjami spolecznemi; nic 
też dziwnego, że z entuzjazmem witał re 
wolucję, gdy nadeszła, obiecując Złoty 
Wiek.

Główną dziedziną poetycką, w której 
Briusow dosięgnął wirtuozostwa, wznoszą­
cego się wysoko ponad wszelką konkuren 
cją: to erotyka. Miłość... a właściwe nie 
tyle miłość, ile żądza... chuć... nieraz per 
wersja — oto ulubione dziedziny jego 
talentu... talentu, tak olbrzymiego, że 
wszysko, czego się tknął... choćby naj­
brudniejsze, w poezjach jego, niby za do- 
tknięcem różdżki czarodziejskiej — sta­
wało się i pięknem... wytwornem... ponad- 
tmysłowem niemal..:

Prawdziwy symbolizm, czysty... wpra­
wiający w podziw swą głębią i wysubtel 
nieniem..: z drugiej jednak strony grożący 
niebezpieczeństwem rozpłynięcia się już 
nietylko w mglistoci, ale w mroku niezro 
zumienia i chaosu, w którym się zatraca 
wszelkie poczucie i pojęcie rzeczywistego 
bytu — to dcpiero Aleksander Blok. W 
jego „Wierszach o pięknej pan i4 wpraw­
ne ucho dostrzeże echa „Vita nuova“ Dan 
tego i innych średniowiecznych mistyków7 

miłości. I tak, jak dla tamiych, tak i dla 
Błoka z X X -go wieku od poszukiwań a 
kobiety do wołania Boga .jedon krok tyl­
ko. staje się też Błok - - obok wielkiego 
religijnego myśliciela rosyjskiego, ale już 
znacznie słabszego poety, Włodzimierza

Iow)owa — najwybitniejszym przedstawi­
cielem rosyjskiego inteligenckiego misty­
cyzmu religijnego, który będzie szukał mi­
łującego świat Zbawiciela nawet w zawie 
rusz© rewolucyjnej... i każe Chrystusowi 
nieść czerwony sztandar (poemat „Dwu­
nastka44); gdy przekona się, że sztan 
dar ów dźwiga nie dobry Bóg, tylko wiel 
ki Cham —  zwiędnie i umrze, tak, jak w 
kilka lat po rewolucji umarł sam Błok, 
przeżywszy swe szczytne, religjne a za­
wiedzione nadzieje i zniszczone ideały.

PRZEROST SYMBOLIZMU
Mistycyzm religijny, ale nie chrześcijań 

ski, tylko antyczny, przedaischylosowy, 
sięgający eleuzyńskich misterjów — roz­
miłowany w tajemniczym kulcie Bachu­
sa i w pół chrześcijańskiej, pół pogań­
skiej Gnosis —  cechował twórczość Wia­
czesława Iwanow®, który — niesłusznie, 
tylko dzięki doborowi tematów — zali­
czany do klasyków daleki od klasycyzmu, 
dokonał zupełnego oderwania symbolizmu 
rosyjskiego od wszelkiego związku z rze­
czywistością. Zawieszony między mgłą, 
rozsnutą dookoła Matki Boskiej gnosty- 
ków, a tajemniczem wołaniem alegoryj 
pohelleńskich — brnął w ciemność; gdzie 
już nietylko czytelnicy, ale i autor sam 
rozeznać się nie był w stanie, a za nim 
szli adepci: mniejsi symboliści, zapatrzeni 
— jak w tęczę — w niego i w trzy wiel­
kie „B 4‘ (Balmont, Briusow, Błok)... i nie 
było już nic na parnasie rosyjskim, tyl­
ko nieprzenikniona mgłą, utkana ze sto­
krotnie kombinowanych symboli.

REAKCJA AKMEIZMU
Musiała zjawić sę rekcja. I zjawiła się 

W  latach 1910— 11 zkotłowało w kołach 
interesującej się żywo poezją, a r zdezo­
rientowanej krańcowemi wyczynami sym 
holizmu inteligencji rosyjskiej. W mie­
sięczniku „Apollo44 śmiałkowie: młodzi 
poeci Gumilow i Grod* ieckij. rzucili 
hasło: — W ielbimy różę, ponieważ jest 
piękna, a nie dlatego, że Jest symbolem 
mistycznej czystości...

Było to otwarte wyzwanie rzucone sym 
bolistom którzy stracili wszelki kontakt z  
rzeczywistością i widzieli w niej jedynie 
materjał do stwarzania nowych symbolów. 
Gdy s§ ukazały pierwsze utwory nowej 
szkoły poetyckiej, grupującej się w  I-ym 
Cechu Poetów44 — publiczność czytająca 
odetchnęła z ulgą: poezja nie zatracając 
nic z formalnych z dobyczy smbolizmu, 
treściowo zrywała z nim zupełnie: opierało 
się mocno o rzeczywistość, a patronami 
swymi wybrała tytanów żywotnej siły 
twórcę j :  Szekspira, Villona Rabelais‘a,
Teofila Gauthier.

Rozpoczęła się zażarta walka. Nie 
trwała jednak długo. Bujający w  bezna­
dziejnej mglistości symbolizm nie mógł 
sprostać niewiele ustępującemu mu pod 
względem formalnym (w falandze prus­
kiej gdzie Briusow był „kaiserem44, 
Gumiłow był kronprincem). a przewyższa 
jącemu bogatą żywotną treścią, nowemu 
kierunkowi, który nnzwany przez symho 
listów ironicznie .„akmeizmem 44 (od grec­
kiego „akm e44 — szczyt) — przyjął tę 
nazwę i nosił ją  z dumą.

Akmeizm można inaczej nazwać neo- 
klasycznem. Doskonała harmonja form, 
a także między formą i treścią — do 
której^ dążyli akmeiści — daje im prawo 
do dziedzictwa po pisarzach antycznych 
i Racinie; mieli jednak też oni w  sobie 
dużo cech, wspólnych z romantyzmem (u-

miłowana przeszłość... owa, zdefinjowana 
przez prof, Kleinera — typowo romantycz 
na tęsknota za nieskończonością: nieskoń­
czonością dali czasowej (historyzm) i dali 
przestrzennej egzotyzm.)

POETA MIŁOŚCI I BOHATERSTWA
Historyzm i egzotyzm dochodzą do wy­

sokich szczytów napięcia i artyzmu prze- 
dewszystkiem u samego twórcy akmeizmu, 
Mikołaja Gumilowa. Był to człowiek, zu­
pełnie odmienny od wszystkich innych po 
etów rosyjskich: dusił się w cieplarnej at 
mosferze, w jakiej żyli twórcy petersburscy 
i moskiewscy. Chciał być nietylko poetą 
słowa, ale i życia... Pragnął wrażeń i nad­
zwyczajności. Podróżował po Afryce... jedy 
ny z poetów rosyjskich, zaciągnął się do 
wojska, gdy wybuchła wojna... zginął też 
w walkach domowych po rewolucji.

Jest Gumilow najbardziej męskim po­
etą Rosji: miłość i bohaterstwo — to dwa 
najgłówniejsze tematy jego poezyj. Zbió­
rek jego „Namiot44 — to szczyt osiągnięć 
poezji rosyjskiej w dziedzinie egzotyzmu; 
„Perły44 mienią się wszystkiemi barwami, 
jakie historyzm wydobył z umarłej prze­
szłości; ,Słup ognisty44 wznosi 6 ię niemal 
tuż obok kolumny twórczości Leconte del 
Ialeła i innych szczytów pamasizmu.

INNI AKMEIŚCI
A jak Gumilow jest najbardziej mę­

skim, tak żona jego, Achmatow® jest naj 
bardziej kobiecą poetką w swej nadzwy­
czajnej wnikliwości psychologicznej... w 
swem doskonałem wyczuciu wszystkich 
rytmów duszy ludzkiej, przedewszystkiem 
duszy kobiecej. Mąż królował w sferze 
nieobjętej granicami czasu, ni przestrzeni 
— rzeczywistości zewnętrznej; żona pano­
wała w węższej, ale głębszej zato dziedzi­
nie rzeczywistości wewnętrznej.

Tuż za nimi nieśli sztandar akmeizmu 
GOTOdzlackij 1 Madalsztanun.

Ten ostatni form ą swych poezyj naj­
bardziej się zbliża do ideału klasycznego; 
Gorodieckij i pomniejsi akmeiści w swojej 
negacji wszelkiej alegorji, wszelkiej głęb­
szej myśli, wychodzącej poza namacalną 
rzeczywistość doszli do przesady: prześli­
czna muzykalność jego poezyj nie okupu­
ję już nietylko pustki myślowej, ale nawet 
zatracenia wszelkiej istoty treściowej po­
ezji. W swej negacji treści, podporządko­
wanej doborowi słów wyciąga Gorodiec­
kij rękę do stojących na przeciwległym 
biegunie krańcowych reprezentantów sym­
bolizmu, podporządkowujących treść istot­
na mglistej symbolice, abstraktowi my­
ślowemu.

W KLESZCZACH REWOLUCJI
H^Nowó kierunki; imażinizm, który w*^ 
dał długo święcącego nad nad poezją so­
wiecką^—' niby gwiazda nad zgliszczami 
Jesienina*- i futuryzm, w którym się zet­
knęły chorobliwy, a płytki... salonowy ero­
tyzm Igora Siewie- ianina i uiarinettizm, 
przeniesiony na glebę rosyjska Majakow­
skiego — nie mogły się należycie rozwijać, 
gdyż wybuchła rewolucja, która w myśl 
wyrażenia poety proletariackiego, Kiriłło 
wa, postanowiła rzucić w piec Rafaela i 
wszystkich artystycznych świętych.

Większość poetów.początkowo powitała 
przewrót entuzjastycznie — ale niebawem 
gdy na zgliszczach palm, rosnących w o- 
wej malutkiej oazie, jaką w pustyni ciem 
noty rosyjskiej była inteligencja — zatań­
czył dziko przepowiedziany przez Dosto­
jewskiego^ Wielki Cham... gdy poezję poczę-

WIECZESŁAW FWANOWICZ IWANOW

Otośmy pnie dwa zapalone gromem-,
płonące światła bora o północy,
grot o dwu ostrzach losu w dni pomroce,
dwa złote serca w przestrzeń mknących komet.
My dwa rumaki, które jedna rąka 
trzyma za cugle, jedna tnie ostroga, 
dwa snizydła marzeń tęskniących do Boga, 
my —  ledna w oczach dwu zamkniąta Męka.
My —  cieni dwoje nad płytą grobową 
lśniącą marmurem, gdzie śpi wiecznie żywa 
Piękno, co ludziom trwoine głowy zniża..
nsta dwngłośne, szent tajemnic, —Słowo 
dla nas oboiga —  Sfinks drzemie leniwie...
My —  dwoje ramion wspólnego nam krzyia.

ANNA ACHMATOWA

Ręce pod ciemnym ukryła welonem;
—  Czemuś tak dzisiaj dziwnie blada, czemu?
— Bo gorycz cierpką, smutek nieskończony 
dałam dziś właśnie pić ukochanemu

—  Jakże zapomnę, gdy wyszedł złamany, 
usta skrzywione miał w okropnej męcer 
pobiegłam za nim aż do samej bramy, 
skacząc przez schody, nie tknęłam poręczy■a*

— Krzyknęłam dysząc: Wszystko było w żarcie, 
odejdziesz — umrę, przebacz — Jeśli możesz!.-.
Zaśmiał sie strasznie, patrząc w noc uparcie, 
rzekł: — Idź, tu przeciąg, a dziś chłód na dworze

Przełożył: TADEUSZ HOLLENDER

to uważać za funkcję społeczną jedynie, ma* 
jącą się przyczynić do polepszenia gospo­
darki komunistycznej — odeszli w krainę 
cieni Błok i Briusow... rzucono też tam 
rozstrzelanego Gumilowa... a za nimi po­
wlekli się, nie mogąc wytrzymać nowej 
atmosfery „raju proletariackiego44 — „czo- 
łowi44 twórcy nowej poezji rosyjskiej.. Jesie 
nin i Majakowskij którzy sami przeciął- 
nić swych dni...

W  pierwszych latach po rewolucji 
mrok rozświecał jeszcze „Słup ognisty41 

Gumilowa, w którego świetle próbował 
żyć „Drugi Cech Poetów44 — ale i to świa­
tło zagasło, minął też Achmatowej „Anno 
Domini 1921“. Teraz na szczytach, osiąg­
niętych jeszcze tak niedawno przez po­
ezję rosyjską, panuje mrok nieprzeniknio­
ny. Owszem, słyszymy coś tam: rytm wier­
szy zlewa się z rytmem maszyn W olchow- 
stroja: pc*'zja wprzęgła się w służbę gospo 
spodarki utylitarnej Nie widzimy żadnego 
przejawu samodzielnego ducha twórczego 
Są jednak tacy, którzy je widzą. Do nich 
się więc zwracamy z tego miejsca: w7y któ 
rzy coś tam widzicie — pokażcie nam!!!!... 
Prosimy...

Ze swej zaś strony skromnie pozwala 
my sobie zwrócić waszą i wszystkich uwa­
gę na pobieżnie omówiony powyżej okres 
szczytowy poezji rosyjskiej, który napró- 
żno wyczekuje szerszych omówień i prze­
kładów w języku narodu sąsiadującego i 
związanego z Rosją tylu węzłami.

L O T
poprzez czyste p r m tr o n a  
wolne od kurzu, dyma I sadzy, 
dająe moe endnyeh wrażeń* 

krzepi umysł t ciało.
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WINA GRONOWE MSZALNE
kupuje się najkorzystniej we firmie
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PRZEBYW AJĄCY
da wywczasach są ciekawi co się dzieje w 
kraju i zagranicą. O tern wnzystkiera Infor. 
mnie najlepiej KUR JEB LWOWSK!! Wob«* 
tego powinien każdy zapewnić sobie 
' “Tną dostawę tego poczytnego pis mai


